
v  i i . 187. Kralów 18 Sierpnia —  Czwartek. Roi 1853.
W y c h o d z i  w Krakow ie

Odziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąwszy Peniedziałki i dni 
następuj ąoe po świętach.

C e n a :
W  k &a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z i p .  kwartalna 1 5  zip.
W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 sir. m. k.

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

Kraków 17 sierpnia.
Dzień jutrzejszy jest dniem urodzin Najjaśniej­

szego Pana.
Jeżeli dzień takowy jest zawsze wielkim i świe­

tnym dla całej .Monarchii aniwersarzem, to bez 
wątpienia rocznica jak .̂ jutro obchodzie będziemy, 
nosi na sobie podwójny uroczystości cechę.

Podwójny też programat dla wiernych jego pod­
danych.

Komuż bowiem nie stanie na myśli owa stra­
szliwa próba, któr^ podobało się Opatrzności do­
świadczyć w tym właśnie roku naszego młode­
go Monarchy?! Któż nie zadrży na wspomnienie 
tej okropnej zbrodni, na któr .̂ jeżeli nazwisko 
znajduje się w języku, to brakuje wyrażenia na 
jej potępienie! Dla kogoż pamięć tego niesły­
chanego w dziejach państwa zamachu, nie sta­
nie się oraz źródłem dziękczynnych uczuć!...

O b o k  ż y c z e ń ,  s ta je  w ięc  d z iękczyn ien ie .
P r z e d  N a jw y ż s z y m  B o g a  M a je s ta te m  z ło ż o n e  

ż y c z e n ia  z d ro w ia  p o w o d z e n ia  i p o m y ś ln o śc i  d la  
N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a — z ło ż o n e  d z ię k c z y n ien ia  z a  
z n iw eczen ie  zb ro d n iczy ch  z a m ia ró w , i ochronienie  
w sz y s tk ic h  c a ł e j  M onarch ii  p o d d a n y c h ,  od n ig d y  
i niczem  w  n a jd a ls z y c h  w iek ach  n ie z a ta r te j  p la ­
m y —  otóż  po d w ó jn y  c h a ra k te r  ju t r z e js z e j  u ro c z y ­
stości.

Czytamy w G azecie Auysburyskiej następują­
cą korespondencją z W iednia:

W  K rakow skim  U niw ersy tec ie  gotują  się w ypadk i 
nie bez znaczenia . S ena t  akademicki podał1 o w p ro ­
w adzen ie  języka  niemieckiego, ja k o  języ  a w y *-  
d o w eso  nooartvm z o s ta ł  p rzez  w y d z ia ł  p r a w n j ,

któryś S m*  “  H™*niem^rkieoro iezvka  o ś w ia d c z y ł ,  i w części p rz rz  
w y d z ia ł  filozoficzny. W y d z ia ł  lekarski o św iad czy ł  
s ię  w tej kwestyi uiekompeieninym. Jednocześn ie  o- 
ś w ia d c z y ł  się nasz S e n a t  un iw ersytecki za  u trzym a­
niem obecnego system atu  nauczania. P rz e z  jedno i 
drugie  vcielka u s łu g a  m łodzieży  zostanie w y ś w ia d ­
czoną. Z e  system at wolnego nauczania  i uczucia nie­
s ły ch an ie  się przyczyn ia  do postępu obyczajow ego^ 
um ysłow ego  m łodzieży , j e s t  to p r a w d ą ,  w której 
uznaniu i obronie , z szczególnym w zględem na s to ­
sunki au s try ack ie ,  o d e z w a ły  się w ostatnich czasach

g ło sy  p rzew ażne  i dobrze  mąślace w  na jpow ażn ie j­
szych dziennikach. ^  1

Do powyższego artykułj*niech nam wolno bę­
dzie dodać słów  kilka ze stanowiska dziennika.

Pisaliśmy wiele o Uniwersytecie w przeszłych 
latach; wtedy jeszcze, kiedy stanowisko z ja­
kiego zapatrywaliśmy s ję na Wyk,fad nauk było 
inne, bo się opierało na ustawach w ówczas o- 
bowiązują.cych. Broniliśmy potrzeby utrzymania 
języka wyk a owego polskiego we wszystkich 
katedrach, ja o odpowiedniej interesom państwa, 
i wymaganiom a ministracyjnym i charakterowi 
poddanych polskich J eg0 Cesarskiej Mości. Ze 
zmiany jako n ist^piła w systemacie rządowym 
w moc najwyższych patentów z 31 grudnia 1851  
roku, pojmujemy życzenie zaprowadzenia zmiany 
w systemacie L mweisytetu. Przyznajemy, że gdy 
język urzędowy, administracyjny j s^d0wnjC7iy
w prowincyi naszej jest niemiecki, wykład wszy­
stkich przedmiotów w naszym Uniwersytecie w ję­
zyku polskim jest pewną anomalią. Przyznajemy 
ze kształcenie młodzieży do publicznych zawo­
dów się sposobiącej, jest z tego powodu do pe­
wnego punktu utrudnionem. Z tego to zapewne 
powodu, młodzież tej właśnie kategoryi, przeno­
si uczęszczanie na inne Uniwersyteta, z uszczerb­
kiem dla wszechnicy tutejszej. W yrażam y zatem, 
pełne nasze zaufanie w świetle i dobrych chę­
ciach W ysokiego Ministeryurn Oświecenia, że po­
trafi p o g o d z ie  p o trz e b y  p a ń s t w a ,  p ro w incy i ,  n au k  
i s ł u ż b y  publicznój w zmianach co do  j ę z y k a  
w y k ła d o w e g o  z  dob rem  U n iw e rs y te tu  i p o t r z e b ą  
mieszkańców utrzymania i kształcenia języka i 
literatury krajowej. Wychodząc zawsze z zasa­
dy, że Rząd, który z wysoka na interesa całej 
Monarchii i potrzeby każdego w szczególności 
kraju się zapatruje, tej wagi kwestye najlepiej 
rozstrzygnąć jest w  stanie, przekonani jesteśmy, 
że W ysokie Ministeryum znajdzie środek, wpro­
wadzenia Uniwersytetu Jagiellońskiego na drogę, 
jaką mu wskazuje nowe jego teraźniejsze poło­
żenie, i istniejące mezmienn.e obowiązki Uniwer­
sytetu względem młodzieży rajowej.

CXĘŚĆ LITERACKO-ART IST ICXN A.
P O K Ł O S I E

zbieranka literacka na korzyść sierót. Rok 2gi.
Było to dla nas prawdziwą niespodzianką, kiedyśmy 

ujrzeli drugi tom Pokłosia-, zdawało nam się bowiem, że 
przedsięwzięcie to z pierwszym rokiem czyli z pierwszym 
tomem, jak tyle innych noworoczników i zbieranek lite­
rackich ustanie. Tymczasem Pokłosie znowu się zjawia 
o żniwach, jakby dopełniając świętego obowiązku przy- 
niesienia ulgi biednym sierotom. Pokazuje się, y
cel jest dobroczynny i szlachetny, zwyciężają się nawe 
zwykłe trudności z literatami, od których wszystko mieć 
można, prócz artykułu w pewnym terminie w s.ósownej 
formie i objętości. Zdaje się, że tu wiole zawdzięczyć 
potrzeba staraniom osoby kierującój wydaniem Pokłosia, 
do którój bardzo trafnie możnaby zastosować wyrazy sko­
wronka we wstępnym sonecie:

Bóg zapłać, dobry siewco —  ja się sam wyżywię,
I śpiewać będę darmo, byłeś ty na żniwie 
Bał wzrosłe z moich ziarnek sierotom pokłosie.

Ani wątpić, ie  te ziarnka poezyi powinny i ogrzać i 
odziać i nakarmić sieroty, gdyż w Pokłosiu tegorocznem 
zbiegły się utwory kilku lepszych naszych pisarzy. Jeżeli 
w roku zeszłym wiersze zawarte w tój książeczce, razi- 

cokolwiek monotonną i płaczliwą sentymentalnościa, 
S d y  w nowym tomiku spotykamy się więcój z tym to-

P r z y j m n j n  a t ?
o g i o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie , księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierław itp. 
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą i  o krajoardw za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefratikowane nieprzyjmują s i t , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Z  p o w o d u  m a łe j  z  n a s z e j  s t ro n y  objawionej 
w ą tp l iw o śc i  co do z a p ro w a d z o n y c h  d w óch  s e m i-  
n a r y ó w  filo log icznego  i h i s to ry c z n e g o  tu d z ie ż  in­
s ty tu tu  e k s p e ry m e n ta ln o - f i / .y c z n e g o  p rz y  U n iw e r ­
sy tec ie  tu te jszy m  w  p o d a n y m  p r z e z  n a s  osta tn im  
t re śc iw y m  p o g lą d z ie  n a  a r t y k u ł  L lo y d a  w  tym  
przedm ioc ie  ( N .  1 8 5  C z a s u ) ,  o d e b ra l i ś m y  n a s t ę ­
pu jące  ob jaśn ien ie  :

W  roku 1 8 § £ z o s ta ł  zap row adzony  system wolne­
go uczenia i nauczania  w  U niw ersy tec ie  krakow sk im  
na mocy na jw yższego  postanowienia.

W  tym samym roku W ysok ie  Ministeryum O św ie ­
cenia zap ro w ad z i ło  Seminaryum filologiczne jako  in­
stytut po łączony  z w y d z ia łem  filozoficznym i poleci­
ło  tegoż kierunek prof, filologii. R eskryptem  W y so ­
kiego Ministeryum z dnia 5i9 m arca 1 8 5 1  r. ustano­
wiono pięć stypend ów po 5 0  z f r .  m. k. na k ażde  
pó łrocze  dla zw ycza jnych  cz łonków  tegoż sem ina­
ryum. Do dnia 1 stycznia b. r. z o s ta w a ł  ten z a k ła d  
pod kierunkiem proU sora  M a łe c k ie g o , odtąd  zos ta je  
pod kierunkiem profesor* Jiilga. P. S ko ru t  w y k s z t a ł ­
cony w  tem seminaryum po w o łan y  z o s ta ł  już  w  r. 
1 8 5 ‘J  na zastępcę  profesora  p rzy  tute jszem  gim na­
z ju m , gdzie dotąd ten u rząd  sp ra w u je .

Od r. 18§?  z a c z ąw s zy  profesor fizyki K uczyński 
daje  kurs p rak tyczny  fizyki, k tóry  w e d łu g  planu 
p rzez  profesora przed łożonego , a p rzez  Ministeryum 
uznanego obejmuje cz te ry  pó łrocza . W  tym kursie  
uczniowie pod kierunkiem profesora  rob ią  dośw iad ­
czenia, n a b y w a ją  w p ra w y  w użyciu n a rzęd z i  fizycz­
nych, tudzież w  baduniu p ra w  na tu ry  za  pomocą ob- 
se rw acy i,  dośw iadczeń  i rachunku. Ministeryum na 
te dośw iadczenia  corocznie p rzezn acza  osobny fun­
dusz.

Profesorow ie  s ą  obowiązani corocznie z d a w a ć  s p ra ­
w ę W ysokiemu M inisteryum  O świecenia  ze  stanu  i 
skutku tych prak tycznych  z a k ła d ó w ,  tudzież w y k a ­
z y w a ć  ich po trzeby .

P. M aj uczeń p rak tycznego  kursu  fizyki w la tach  
1 8 | 2  i 1 8 | |  pow ołanym  z o s ta ł  p rzez  w łu d z e  szko l­
ne na za s tęp cę  profesora  fizyki w  gimnazyum w  S ą ­
czu.

P. K arliński rów n ież  uczeń tegoż p rak tycznego 
kursu  z a s tę p o w a ł  profesora  fizyki w  gimnazyum tu ­
tejszem p rzez  czas  tegoż choroby .

W e d łu g  rozpo rządzen ia  M inisteryum kandydaci 
s tanu nauczycielskiego powinni u częszczać  na ten 
kurs.

nem męzkim, żywym, n i e k i e ^ / v,alny™, wszakże czaia- 
mi i rzewnym, który bardziój odpowiada charakterowi 
poezyi naszej. W ogóle można powiedzieć, że poety­
czne kawałki daleko są szczęśliwszej w tym roku, niż 
ustępy prozą, lubo i te nie *q tiez zalety. I tak mię­
dzy innemi prześliczny jest artyKut pod tytułem : Jestem 
sierotą, napisany przez księdza Karola Antoniewicza dla 
sierót gostyńskich. Niemniój skrósloną jest Podrói
po kępie puławskiej. Autor jój maluje widoki tych miejsc 
i wspomina napisy, jakie si? fam na kamieniach rozrzu­
cone znajdowały. Były to poWiększej części drogie wspo­
mnienia osób połączonych krwiąlub PrzUaźniq z dostojną i 
uczoną założycielką puławskich ogrodów. Bardzo trafny
daje on obraz świątyni SybilHi b^ ie ° "  mi,ym dla ‘ych-
00 jej niewidzieli, jak i dla tych, coby radź, odnowić obraz 
ten w swej pamięci: „ w k r ó t c e  doszedłem do szałasu Zofii
1 tam się zatrzymałem -  i jak zatrzy™ad> gdym
przez gaj kapy przecięty na tle ciomnem gajow puławskich 
ujrzał świątynię Sybilli. Dołem P<yn'e »Pok°jni* J ic h a ,  przez 
mę rozciąga się łąka, za nią £ór.ze w ś ro d drzew wspa­
niałych, wspaniała wznosi się u owa. Słońce wscho­
dzące oświecało ten widok tak piękny, tak zachwycający, 
źe zdaje się być tworem wyobraźni malarza lub poety. 
1 w istocie zdawało mi się, >ż mam Przed sobą obraz jaki 
Pędzla Poussina lub Klaudyusza, do którego ramy tworzą 
gałęzie dwóch drzew, na trawniku wznoszących się. Szczę­
śliwy widok, lecz równie sz c zę ś liw a  ręka, która z niego 
tak korzystać umiała I Jedno tu drzewo ścięte lub oszczę­
dzane byłoby zaszkodziło tój harmonii, która w nim pa­
nuje. Cudzoziemiec patrząc na niego, może sobie przy­

pominać widok Tiwoli; lecz w nas wieleż ona innych 
wsj omni eń,  innych uczuć budził—  Świątynia ta ,  na k tó­
rą spoglądam, nie jes t ,  jak podobna jój we Włoszech, 
ruiną; — bodajby nią nigdy nie była! Nie jest ona po­
ważną latami, ani okrytą tą farbą starości, jakby cieniem 
czasu, która tyle uroku zwaliskom dawnych wieków do­
daje—  lecz od wszystkich pamiątek jest droższą. Szczę­
śliwa była zaiste myśl zmarłój matce tak wspaniały wznieść 
grobowiec; w  nim po niej drogie szczątki zamknąć, w nim 
uwiecznić i widzialnemi uczynić dzieje. Na kamieniu wę­
gielnym, na którym pierwsza budowa świątyni spoczywa, 
obok słów założycielki, znajomy w uczonym świecie Gro­
dek, dodał ten napis z Eurypidesa: Gdy j u t r z e n k a  prze­
latywać będzie przez te miejsca, zatrzyma się zachwyco­
na ich piękności ą.“ Niemniej trafnóm jest * d a m e  autora
0 założycielce ogrodu: „do tworzenia o g r o d ó w  rze “ 
cha poetyckiego, patrząc i na Puławy i na P 
konywam sio że ta którój dłoń je stworzyła była ma-

na kępie wspaniałą eklo*£‘? uadach Buroera i M
jeszcze rozpraw kę o dwuch b«lla/ ^ .  3 ™  M,ck‘ewi"
cza- Lenora  i Ucieczka-, w której porównywa oba te 
utwory, może cokolwiek za rozwlekle; wyiszość jednak 
p r z y z n a je  balladzie Mick.ewicza jako osnutój na wyobra­
żeniach katolickiego ludu. Co do artystyczności, polskie­
mu wieszczowi także wyższość przyznaje, gdyż wszędzie 
jest plastyczny i malowniczy; przeciwnie Burger opisowy
1 reflexyjny. Z resztą jak wiadomo, Burger z mozolną 
tylko pracą i przywiązując wielkie do niój znaczenie u -  
tworzył L enorę; Mickiewicz najprędzój improwizował U-



C Z A S ,
B t W B U ł w o r - r -  -  -    — ............

Kore*ponfl«n©y« Csasa-
B y d g o s z c z  12 sierpnia.

Zamiast z Poznania, stgd dziś piszę do was. Kolój że­
lazna wielką zawsze pokusą do wycieczek i z tej przy­
czyny chwilowo tu jestem. Z Poznania tu dotąd 6 go­
dzin się jedzie, doie godziny koleją berlińską do stacyi 
Krzyż, dalej wielką koleją wschodnią, wciąż brzegami No­
teci aż do Bydgoszczy. Kraj nad Notecią często malo­
wniczy, musi być bogaty, z powodu niesłychanej ilości 
łąk. co w rolnictwie większem nawet jak piękna ziemia 
jest bogactwem. Kraj ten z tego względu robi wrażenie, 
że tak silnie znać na nim cywilizatorską rękę rządów, 
które po zaborze okolice te kolonizowały. Bydgoszcz 
dość porządne miasteczko, przeważnie niemieckie, zdaje 
się, że wielki w niem ruch handlowy panuje, w malow- 
niczem nad rzeczką Brdą, śród pagórków leży położeniu. 
Jest tu sąd, regencya, a wreszcie gimnazyum protestan­
ckie, w gmachu i z funduszów katolickich utrzymywane, 
jak tego dowiodły tegoroczne prace katolików w Izbie. 
Kilka pięknych kościołów, gmach pojezuicki bardzo zdo­
bią miasto, cóż kiedy niektóre z tych ki ściołów, prote­
stantyzm na magazyny handlowe zamienił, i jako takie 
w zupełnój ruinie się dziś znajdują.... Ale dość o Bydgo­
szczy.

Z ogólnych wiadomości, doniesienio, że i w tym roku 
znów kilka większych dóbr przez obywateli sprzedanych 
zostało, chociaż w czasie tranzakcyj śto Jańskich żadna 
podobna sprzedaż się nie zdarzyła.

Sprawa wschodnia już tak wszystkich znużyła, by me 
użyć innego wyrazu co do państw zachodnich, źe już 
mniej nią się zajmują, tern więcej, że tą rażą podobno 
już ultimatissiinuin zgody nastąpić miało.

Z miejscowych wiadomości, że szkoła realna w urzą­
dzeniu i organizacyi tak postąpiła, iż niezawodnie na Śty 
Michał otworzoną zostanie, miasto bardzo szczodre ofiary 
niesie, by instytut ten dobrze wyposażyć. Z pogłosek 
wspomnieć muszę, i i  jest mowa, że rektor obecny semi- 
naryum duchownego, na wyższą posadę kościelną ma być 
posuniętym. O ile mamy przekonanie, że prawie niepo- 
dobno go będzie zastąpić, o tyle będąc zdania, iż wszel­
ki awans w hierarchii kościelnej jest nałożeniem więk­
szych i cięższych obowiązkó v , cieszylibyśmy się mocno, 
widząc tego znamienitego duchownego w jak najobszerniej­
szym zakresie działania; ale co niezawodną jest bajką, 
to że mówią, iż ksiądz kanonik Richter ma go zastąpić 
w rektorstw ie seminaryum. Przeszłość sama polityczna 
(ultra opozycyjna w r. 1848 w Izbie) stoi na przeszko­
dzie, aby był na to miejsce powołanym, i myślę, źe prze­
c ie ż  j e s z c z e  n a  z d o ln y c h  k u  te m u  d u c h o w n y c h  z  n a sz ó j 
dyecezyi b ra k o w a ć  nie m o że .

Brighton 9 sierpnia.
Trzeba iść, chcąc niechcąc za przykładem korespon­

denta Szczawnickiego i zawitać do Czasu, ponieważ po­
ra ku temu, z korespondencyą wodną. Promenując nu­
dy paryzkie, los zdarzył, że tego roku kapryśne wiatry 
zapędziły ranie do Brighton. Temu lat 50, miejsce z któ­
rego piszę, było biednym brzegiem rybackim, jak Etretat, 
na który wciągały się statki za pomocą kabestanów. Na 
tym brzegu, Grzegorz IV, król angielski, zbudował sobie 
dla brania kąpieli, mały domek w stylu chińsko-bizantyń- 
skim. Domek ten powiększał się z postępem czasu i stał 
się dzisiejszym Pawilonem. Dworacy, dla przypodobania 
się królowi, a prywatni dla mody, budowali domy około 
pawilonu. Moda, ta przeważna dźwignia społeczności an— 
gielskiój, sprawiła iż wkrótce Brighton stał się miastem 
tak ludnem i obszernem, że familia królewska nie mogła 
już udawać się do niego na kąpiele i musiała schronić

cieczkę i może tylko z przypadku puścił ją  na widok pu­
bliczny. Zajmującym jest ustęp ze wspomnień p. W ilkoń- 
akiój i krótka powiastka pod napisem: Widma, którą przy­
toczymy w następnym num erze; a nadewszystko piękny 
życiorys śp. księdza Antoniewicza, dołączony do poezyi 
napisanej przez niegoż: K rzy l m issyjny w Czerwonćj wsi.

Tyle Z prozy; w obfitym zastępie wierszy spotykamy 
sonety pisane w podróży po zachodniój Europie. Zbyt 
one wiele przypominają tonem sonety krym skie, z tą ró­
żnicą, że w tych obrazkach niewidzimy dość silnego ko­
lo ry tu , ani trafności rysunku; za to wyrażenia niekiedy 
szum ne, niekiedy ciemne. Wiemy, jak to trudno zrobić 
dobry sonet, żeby i harmonią pociągał i potęgą myśli 
uderzał.

Dla tego niech to niebędzie z uj mą autora, gdy powie­
my, że nie wszędzie zwalczył trudności formy i błysnął 
szczęśliwą myślą lub obrazem. Antoniego Góreckiego 
wierszyki i bajki, szczególniej ostatnie, bardzo ponętnym 
są dla nas pokarmem, żebyśmy z rozkoszą czytać je  nie 
mieli. Lenartowicz dostarczył kiika piosenek i sonetów ; 
oprócz tego znajduje się tam poetyczną prozą napisana 
ballada przez Gaszyńskiego Don Enrico de Perheira. 
Podawszy ten krótki spis autorów i ich p rac, zostawiamy 
jakby na wety dwie wyborne bajeczki jenerała Moraw­
skiego, wiedząc z doświadczenia, że ilekroć zawinie ja ­
ka do naszego dziennika, wdzięczną nam bywa czytająca
publiczność.

.  i i * Chłopcy.
Leżał pod krzakiem jó£ w kłębek zwinięty 
W szystkie swe kolce nadstawił,

się na wyspę Wight. Brighton, liczące obecnie 100,000 
ludności, jest jedną z piękności natury, a zarazem jednym 
z dowodów olbrzymiego postępu, jaki robi społeczność 
angielska pod względem bogactwa i wygody, brancuzkie 
przystanie kąpielowe Dieppe, Trouvlle, T re p o rt, E tre­
tat itd. są dotąd lichemi mieścinami lub wioskami ryba- 
ckiemi, kiedy przystań Brightońska stała się rodzajem 
Wenecyi, lśniącej się od pałaców, sąuarów, wykwintno- 
ści życia i komfortu. Właściwy Brighton tworzy niemal 
jedną ulicę czyli wybrzeże, cliff, ciągnącą się wzdłuż 
morza, na którój mieszkają familie zamożne. Ulice równo­
ległe, a odd done od morza są zamieszkane przez klasę 
handlową i przemysłową. Niktby się nie spodziewał, źe 
to miasto cudne, bogate i eleganckie nie tworzy dotąd 
prawdziwego miasta ( incorporated toion'). W języku le­
galnym, Brighton jest jeszcze wioską albo parafią, rzą-  
dzoną nie przez lorda-majora i aldermanów, lecz przez 
komisye sędziów pokoju i władze parafialne. Parafie an­
gielskie, rządząc się demokratycznie, stało się, że Brigh­
ton oddalony o półtory godziny drogi od Londynu koleją 
żelazną, mieszczący w swych murach cały elegancki świat 
angielski, tworzy rodzaj rzoczypospolitój, do którój w ła­
dza rządowa wcale nie zagląda. Onegdaj był meeting, 
na którym rozprawiano czy nie należało udać się z pro­
śbą do parlamentu o inkorporowanie Brightonu do liczby 
miast, ale większość głosów oświadczyła się za zarządem 
dzisiejszym.

Miesiąc sierpień niejest p o rą , w której modny świat 
angielski zwykł brać w Brighton morskie kąpiele. Porą 
modną dla Brightonu j est miesiąc wrzesień i październik. 
Wtedy Cliffs są zapełnione eleganckiemi pojazdami i ama­
zonkami; wtedy pałace wybrzeża trzęsą się od biesiad i 
balów. W chwili w którój pisze, Brighton jest jeszcze 
cichym, ale już zjeżdżają się do niego bogate familie i 
inodne pojazdy ośmielają się wzdłuż cliffs przeciągać. 
Nim się zjedzie w komplecie świat w ielki, Brighton ba­
wi się życiem miejscowe/u i prowincyonalnóm. Na morzu 
odbywają się wyścigi statkowe, czyli regaty, a na lądzie 
wyścigi konne. Udając się parę dni temu w okolice mia­
sta na wyścigi konne, zobaczyłem kilkanaście tysięcy 
ludu tworzącego właściwą spółeozność angielską czyli 
saksońską (genuine Englishmen), złożoną z mieszczan, 
gentlemen farm ers  i squires. Społeczność ta trzyma się 
dawnych zwyczajów i trybu życia mięsno-piwnego (beef-  
and-beer-esne). Jest to ludność mało artystyczna, ale 
palryotyczna, religijna, wolnomyślna i poetyczna. Rasa 
saksońska w Anglii ma to szczególnego, źe obok pozy­
tywizmu ma i poezyą. Moina powiedzieć, że jak w Niem­
czech postęp szedł na drodze filozofii, tak w Anglii szedł
na  d ro d z e  p o e z y i. A n g lik  s a k so ń s k i  m a c o ś  w  so b ie  p r o ­
s te g o  t w ie js k ie g o  co  m u  d o d a je  z a p a łu  i co  g o  w s t r z y -
muje od złego. Cant i Shocking  są jeszcze dla niego 
hamulcem jak za królowej Elżbiety. Cant i Shocking  czy­
nią go lękliwym i śmiesznym, ale i dzielnym. Dowcip, 
krytyka i rewolucye, nie zabiły w nim prawd społecznych 
i obyczajowych, a rozum i poezya utwierdziły go w pro­
stocie, bez którój wolność i bogactwo stałyby się dla 
niego niebezpiecznemi darami.

Każde wyścigi konne są w Anglii ważnem zdarzeniem. 
Mieszkańcy lubią się na nie udawać, bo kochają życie 
wiejskie i konie. Czy to bogaty czy ubogi, Anglik zna 
na palcach zalety konia i sztukę jego prowadzenia. Jest 
on dumny z rasy końskiej którą Anglia u siebie stwo­
rzyła. Temu tydzień, na sąsiedzkich wyścigach w Good­
wood, które się odbywają w Parku ks. Richmond, zda­
rzyło s ię , że koń francuski pr?«ścignął wszystkie konie 
angielskie. To zdarzenie, 0 którem wspomniał Monitor 
francuzki jako o tryumfie o który kusili się dawniój na- 
próżno książęta Orleańscy, »ta ,° si1 d)a An&Ui ważnym

Chciał go Staś swemi ująć rączęty 
I strasznie biedak się skrwawił.
„Nie tak go chwytać należy 
Dowcipny Stefuś mu powie —
„Jest sposób pewny na jeży,
„I zaraz twego tak złowię- 
Rzekłszy to, kilka jabłek rumianych 
Świeżo co z drzewa zerwanych 
W bliskości jeża położył- 
Jeż się z razu patrzył boczkiem,
Chciwem na nie strzelał oczkiem,
Ale się wahał i trwożył-
Kiedy w tein nagle zrywa się z pod krzaczka,
Do smacznych bieży jabłuszek,
A ten mu rączkę wsuwa pod brzuszek,
I tak chwyta nieboraczka.

Walcz jak chcesz z ludźmi pewnymi, 
Zwycięztwem się ” ' e Poszczycisz;
Ale wszystko zrobisz z niemi 
Gdy ich za brzuszek podchwycisz.

P o j a z d  i  Mucha.
Sześć koni w ciężkiej idących landarze,
W piasku, pod g ó rę , i w ogrom»>yra skwarze,
Potem i pianą okryte
Stanęły na raz jak wryte-
Skoczy z tłomaka Grzegorz, hajduk stary
Wyszli wreszcie i z landary,
Z śród licznych pudeł, paczek, zawiniątek,

wypadkiem. Wszyscy tu o tóm mówią i ubolewają nad 
drugim dis-honorem , jakiego doznała Anglia. Pierwszy 
dis-honor spotkał Anglią na regatach wyspy W igh t, na 
których yaclit amerykański prześcignął wszystkie yachty 
angielskie. Wyścigi konne s i  w Anglii ważnemi jeszcze 
i dla tego , źe na nich wiele rodzin traci i zyskuje ma­
jątki. Anglicy grają na konie grubo i zapamiętale. Na 
kartę stawiają m ało, a na konie stawiliby swą duszę. Jest 
to jedna z tych licznych sprzeczności, jakie się tutaj spo­
strzegają, a które spowodowa’y księcia Talleyranda do 
nazwania Anglii la grande incohirente.

Okolic i Brightonu są piękne, a uprawa ziemi wybor­
na. O sześć mil angielskich w stronie Portsmouth znaj­
duje się ogród szwajcarski, który wiele gości w niedzielę 
sprowadza. O tyleż mil, lecz w stronie Hastings, znaj­
duje się miasteczko Lew es, sławne ze szczątków zamku 
sięgającego czasów rzymskich i saksońskich. W tóm mia­
steczku czystóm i zamoźnem, zbierają się dwa razy do 
roku sessions  przysięgłych. Session* odbywają się w Coun- 
ty -H a ll , którego architektura jest poważna jeżeli nie gu­
stowna. Niemożna niedoznać w zruszenia, przechodząc 
przed tein palladium wolności angielskiej, przed tą szko­
łą  obywatelstwa i rozumu publicznego, jakim żaden na­
ród stałego lądu poszczycić się niemofe.

Przybywając do Brightonu, spoglądając na życie spo­
kojne, wolnomyślne a szczęśliwe jego mieszkańców, każ­
dy z francuzów zrzuca z siebie troski stałego lądu, jak 
ptak otrząsający ze swych skrzydeł krople wody unie­
sione z pośród burzy. W takiem usposobieniu trudno pisać
0 polityce stałego lądu, chociaż dzienniki paryskie i bel ­
gijskie tegoż samego dnia nas dochodzą. Ograniczę się 
na powiedzeniu, źo jak F ran c izi tak Anglicy rozprawia­
ją jedynie o sprawie wschodniej. Wojna nie straszy ich 
jednak tyle, ile Francyą, bo finanse ich stoją na powniej- 
szej podstawie. Pojutrze, królowa Wiktorya zwiedzi flotę 
stojącą o podał od Brightonu pod Spithead. Będzie to 
znowu uroczystość która ściągnie wielu ciekawych. Ni­
gdy mi się niezdarzyło słyszyć rozmów tak oryginalnych a 
nieraz tak głębokich jak tutaj. Anglicy nie lękają się na­
padu Francuzów, bo są przokonani, źo w razie napadu 
cała Anglia podniosłaby się przeciw napastnikom, jak r. 
1848 podniósł się cały Londyn przeciw Chartystom. Dla 
przygotowania Anglii, w razie danym do podobnój naro­
dowej obrony, duchowieństwo angielskie przemawiało 
nieraz do ludu z kazalnic, mieszając, co się rzadko mu 
zdarza, politykę z religią. Anglie/ wiedzą je d m k , źe 
para uczyniła napad Anglii podobnym. Wychodzą oni dziś 
z rodzaju pewnika, źe wynalazek pary ogołocił Anglią 
z p rz y m io tó w  wyspy, źe j ą  złączył ze stałym lądem , i 
io  d la te g o  d o b re  u z b ro je n ie  A n g lii je s t  konieeznem. Uzbro­
jenie A n g lii za  pomocą s ta łe g o  wojska, d o d a ją , j o s ł  * je _
podobnóm, bo zagroziłoby wolności mieszkańców i zru j­
nowałoby narodowa finause. Z tej przyczyny są oni prze­
ciw powiększeniu stałego wojska, a za zaprowadzeniem 
miiicyi, nietylko w Anglii i Szkocyi, lecz i w Irlandyi. 
Anglicy nie boją się już niechęci Irlandyi, bo emigr<.cya
1 napływ Anglików bardzo ją zangielszczyły. Nie boją się 
oni także, aby w razie napadu Francuzi znaleźli sprzy­
mierzeńców w Anglii, czy to w dawnych chartystach, 
czy to w biednym ludzie wiejskim, wystawionym na wszel­
kie podszepty. Rachują oni na patryotyzm Anglii, i prze­
konanie ich pod tym względem jest uznsadnionem. Co do 
wewnętrznego stanu Anglii, ten ich więcój niepokoi. An­
glicy widzą, źe historyczne stronnictwa torysów i whi- 
gów niemają już żadnego znaczenia, i źe pod wpływem 
coraz silniejszym radykalizmu, Anglia zsuwa się coraz 
bardsiój ku przeobrażeniu rządowemu a może i społe­
cznemu. Arystokracya angielska, starając się wstrzymy­
wać a raczej regulować zsuwanie się Anglii ku innej sfe-

Jejmość, Jegomość i mendel paniątek.
Krzyczał i w ołał Grzegórz zadyszały,
Jak mógł biedny pchał, pomagał,
Wach przeklinał, biczem sm agał,
Konie jak stały tek stały.
Kiedy w tóm nagle z boku pędzi mucha 
I nuż im brzęczeć i dodawać ducha,
Raz po raz po łbie, słabiźnie,
Tego kolnie, tego liźnie,
Lata i lata, a łaje i trzepie:
A to skaranie jest nieba,
Wszystko za nich robić trzeba,
Pan fajkę pali, Jejmość pacierz klepie,
Tam znów śpiewają panienki 
Właśnie, jak gdyby szło tu o piosenki!
Męczy s ię , męczy,
Pędzi i brzęczy;
A gdy nareszcie już rusza kareta,
Siada na koźle, na nosie stangreta,
I sama sobie za tak wielką sprawę 

Trąbi na sławę 1

Zdarza się człowiek przekonany w duszy, 
Że nic się w świecie bez niego nieruszy;
W każdą więc sprawę w mięsza s ię , wtrąci, 
Wszystkim chce dodawać ducha.
Zwija się , szasta i bruździ i mąci;

Nasza to mucha.
- —  .. ■ — —



rze, trzyma lię dawnego systemu, który jej się tyle ra­
zy udawał, tj. przeprowadza sama reformy, jakich doma­
ga się dola ludu. Na takim rozumie arystokracyi spoczy­
wa przyszłość Anglii. Anglia ma tę sław ę, że arystokra- 
cya jej nie poddawała się nigdy wyłącznie samemu 
interesowi, źe ożywiało ją zawsze światło, patryotyzm i 
powinność. Ta to a nie inna okoliczność, dała Anglii 
talizman potęgi, potęgi rzeczywistój, która ją nad inne 
narody wynosi.

Obcując z róźnemi rodzajami ludności, spostrzegam 
że dawna nienawiść Anglii do Francyi bardzo osłabła. 
Pozostała tylko duma i patryotyzm, które nie mają nic 
ubliżającego dla Francyi. Przywykli do wychodzenia z po 
budek moralnych, Anglicy życzą serdecznie Francyi po­
myślności i pragną, aby Anglia i Francya mogły kiero 
wać razem losami Europy.

P ilfe l* j( .
W sprawie wschodniej dzisiaj głos z bra y Debaty, na 

mocy jak powiudają listów odebranych z Petersburga, które 
potwierdzają wiadomość, że Cesarz Wszech Rosyi przy­
ją ł projekt przedstawiony mu przez cesarski gabinet wie­
deński,^ Listy rzeczone zawierają oraz objaśnienia co do 
treści i charakteru tego projektu. Objaśnienia te podamy 
w skróceniu, zostawiając .jak naturalnie całą odpowie­
dzialność Debatom. Projekt, według tego dziennika, msał 
być wypracowany w Paryżu; za punkt wyjścia posłużyły 
ostatnia nota rosyjska i odpowiedź Reszyda paszy; stara­
no się głównie złagodzić szorstkość i pogodzić punkta 
sporne; zredagowano notę i przesłano do Wiednia, gdzie 
jeszcze niejakim uległa zmianom. Wtedy zakomuniko­
wano ją Cesarzowi Mikołajowi, który oświadczył swoją 
•probacyą czterem mocarstwom w ten sposób: „że jeżeli 
gabinet konstantynopolitański przyjmie projekt bez zmiany, 
on gotów jest przyjąć posła nadzwyczajnego, mającego 
zlecenie przywiezienia mu tego projektu." Projekt co do 
istoty rzeczy nie różni się wiele od noty ostatniój księ­
cia Menszykowa; postanowienia w nim zawarte są pra­
wie te same, al« ich redakcya prostsza i krótsza; wstęp 
znikł całkiem; nie odnosi się wcale do misyi księcia Men- 
szykowa; oba Mocarze powodowani uczuciem przychyl­
ności i sprawiedliwości dla ludności greckich, porozumieli 
się; Cesarz Mikołaj wyraził swe dla nich życzenia Suł­
tanowi, Abdul -  Medżyd pospieszył zadość im uczynić; 
w skutek czego minister Reszyd pasza zaproponował 
w imieniu swego panującego, rozporządzenia w nocie za­
warte. O obydwóch Mocarzach przemawia projekt języ­
kiem równie przyzwoitym jak godnym. Przypomina trak­
taty w Kajnardźi i w Adryanopolu zawarte; ostatni fir­
man potwierdzający swobody i przywileja Greków, j»k 
niemniej i firmany poprzednio urządzające kwestyą miejsc 
Świętych. Rząd Sułtana zaręcza na zawsze te swobody 
i przywileja, żadnój w nich nie będzie mógł zaprowadzać 
zmiany bez poprzedniogo zniesienia się z Cesarzem ro­
syjskim; a co do miejsc świętych żadna zmiana w dzi­
siejszych firmanach nie będzie mogła mieć miejsca bez po­
przedniego przyzwolenia Cesarzów rosyjskiego i francuz- 
kiego, o Nota będzie aktem wychodzącym wyłącznie od ( 
samej Turcyi. Żadnój w niej niema wzmianki o inter- , 
wencyi nawet przyjaznój (officicuse)  innyrh mocarstw.® 
Nic w niej nie zapowiada, aby miał po niej nastąpić trak- ( 
tat dodatkowy do traktatu z 1841 r. Niema w projekcie 
żadnój kwestyi o ewakuacyi Księstw, nikt wszakże nią- J  
wątpi dodają Debaty, aby ustąpienie wojsk rosyjskich nie ( 
miało być następstwem bezpośrednióin wręczenia stanów- j 
czego noty. Czyliżby mogło być inaczej po zobowiąza- j 
niu się tak wyraźnem Rosyi, że Księstwa niozftjiuuje, j 
„tylko w celu zapewnienia sobie rękojmi materyalnej, iż ! 
otrzyma zaspokojenie moralne, jakie od Turcyi zażądała." 1

Dalej utrzymują Dóbaty na mocy dziennika la Patrie, ' 
że Turcya już notę przyjęła. Wiemy zaś z Koresponden- 1 
cyi Austryackiej co o podaniu la Patrie myśleć trzeba. 1 
Nie pojmujemy istotnie tych przedwczesnych doniesień, j 
tych niecierpliwości zwłaszcza w kwestyi która tę cnotę 
to jest cierpliwość we wszystkich wyrobić była powinna. ] 
Wiadomości ze Stambułu nie sięgają jeszcze tak daleko 
aby o przyjęciu projektu przez Portę orzekać można. Z ar- j 
tykułów zawartych w ostatnim numerze Journal de Con- 
stantinople pokazuje się, że w dniu 24 Iipca uchwaloną j 
była w wielkiój radzie owa nota, która miała służyć do 
załatwienia sporu, a to jak pomieniony dziennik mówi, 
nie zawiera ona bynajmnićj formalnego zobowiązania się 
pod względem utrzymania przywilejów kościoła greckiego 
ale w tój mierze bardzo treściwe podaje zapewnienia
Nota ta za zgodą 4ch mocarstw wysłaną została do Wie­
dnia i zdaniem Porty powinna była iść do Petersburga, 
lecz jak wiadomo nie przyszło do tego. Journal mówi
dalćj, że rozkaz odwołujący hospodarów, którzy w obe­
cnych okolicznościach pozbawieni są wolności wykony­
wania obowiązków swoich, posłany został 26go z. m. 
parowcem do Galaczu.

Zapewniony Paryż co do spokojnego załatwienia sporu 
na wschodzie, zajmuje się rewią na d. 14 b. m. odbytą i i 
uroczystością 15go. Telegraf przyniesie nam zapewne 1 
dzisiaj niektóre szczegóły. Podamy je w ostatnich wia- 1 
domościach. Tymczasem nietylko la Patrie dostała ostrze- 1 
żenie ale odebrała takowe onegdaj 1’Estafette. Było to ' 
pierwsze ostrzeżenie odebrane przez dzienniki paryskie, 1 
od chwili jak dozór nad pismami publicznemi przeniesiony J 
został z rainisteryum policyi, do ministeryum spraw we-
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wnętrznych. P Baze w nowym liście oświadcza, iż trwa 
przy nieprzyjęciu amnestyj. Wyjazd Cesarza i Cesarze- 
wój nastąpi meochybnie p0 uroczystościach, naprzód do 
Dieppe, potem do Lille, St Omer, a w końcu mówią do 
obozu w Helfaut Mówią ciągle o koronacyi, i utrzymują, 
że skoro Ojciec święty prz\%  6 nie moie tę uroJ J :  
stJŚć, zwołanem zostanie na tę epokę wysokie ducho­
wieństwo francuskie do kościoła Notre Dome w Paryżu.

W parlamencie angielskim itlterpelacye stają się pi)_ 
dobnoś namiętnością. Na dniu 13 b. m. hrabia Malmesbu­
ry żądał złożenia cyrkular.y hrabiego Nesselrodego do 
ajentów dyplomatycznych, zamieszczonych w Journal de 
St. Petersbourg, i odpowiedzi rządu królowój na oświad­
czenia które się w nich znajduia. W Izbie niższój p. La- 
yard, interpelował znowu 0 wyznaczenie dnia do rozpraw 
nad sprawą wschodnią. L0r{1 pai,n3rston w niebytności 
lorda Russell odpowiedzieć niemógł, oświadczył tylko iż 
mniema, że jeg> kolega 1 5„0 j,. ra. będzie w stanie p. 
Layarda zaspokoić. Setnpre l0 stesso. Zresztą dzienniki 
całe zajęte opisem rewij morskiej, odbytej przez kró­
lową w Spithead na dniu U  j,. Towarzyszyli Jej Kr. 
Mości oprócz książę Pruski, książę Nemours,
Joinville i hrabia Paryski. P»Wilon pruski, który na miej­
sce ewolucyi przywiózł był księcia Pruskiego, przez ca­
łą flotę był salutowany. Fiota s\ łada,., się K 30 statków
wojennyo , wy icsać nazwisk statków niewidzimy potrze­
by  Baporter dziennika Dibatów pisze, że flota ta naj- 
większa jaką od n^epamiętnyc,, widziano czasów, nazy-

Z01t- 1 nsrczB format non.sów (doniesień, inserat), zna-

sSfSft* -
Z innych kiajów^ ni» mamy nic ważnego do doniesienia.

W iedeń  15 sierpnia. G a ze ta  w iedeńska  p isze : X t -  
d e s / e  j J j  288 z różnych stron monarchii u- 
rzędowe sp a ama o stanie tegorocznych zbiorów, 
pomimo że niejeden szczegółow y w ykaz zalega je­
szcze , nie pozostaw ia żadnej pod tym względem w ąt­
pliwości , że takow e w ogóle i w c a ło śc i nie mogą 
być uważane za niekorzystne. W ykazało  się bowiem 
z pew nością, ze ceny zbóż jak się ostatniemi czasy 
pojaw iały , bynajmniej nie są odpowiedniemi znajdu­
jącym  się jeszcze  zapasom , i że przeto drożyzna 
tych ważnych artyku łów  je s t raczej sztuczną. Mo­
żemy zapew nić, że rząd przedmio owi temu taki w y­
wierającemu w pływ  na wszystkie stosunki życia c a łą  
uw agę sw oją i staranność pośw ięc ił, i że najściślej­
sze kroki zarządzone zostały , aby otrzym ać w szel­
ki i tutaj odnoszące się daty r, najdrobniąjszem i s z c z e ­
gó łam i. M am y zam iar m ów ić o tym przedm iocie w  s w o ­
im cz a s ie  i nadm ienia oy tu ty/ko jes» .cze , że ceny  
zbóż przed zw iezien iem  zb iorów  z w y k le  w y c ią g a n e -  
ini byw ają; a jeżeli to w  niezw ykły  sposób  teraz się 
odbyw ało , zatem dobroczynny zw rot tern pewniej 
n as tąp i, iż oznaki jego  już z wielu stron spostrzegać 
się daw ały .

— P ressa  p isze, ie  o naradach odbywanych obe­
cnie w W iedniu pod przewodnictwem hr. R echbrrga, 
w których ma udział namiestnik Lombardyi p. Bur­
ger i fmp. Benedek, a których przedmiotem są opra­
wy W ło ch , k rążą po zagranicznych dziennikach roz­
maite doniesienia, które wszakże w ed ług  wszelkiego 
prawdopodobieństwa opierają się jedynie na p rzy -

pu^ezem ach . ^  N< p an przeznaczy ł 1 0 0 0  duka­
tów za produkcyę sztucznych lasów  w górach. Po­
wszechne towarzystwo les>^ P i(̂ el' f() *3 kwotę na 
4  nagrody no 4 0 0 , 3 0 0 , ^  1 0 0  dukatów. Każdy 
posiadacz stosownego kawa ka ziem: lob każdy ma­
jący do tego od właściciela pozwolenie może się u- 
biegać o nagrodę. Okolica przeznaczona do zaleśnie- 
nia jeźli się zn«jduje w górach czesk ich , morawskich, 
szląskich lub w Karpatach niusi być wzniesioną naj­
mniej na 3 0 0 0  stóp nad powierzchnię m orza, zaś 
w Alpach północnych i "ukow iny  i północy
Siedmiogrodu najmniej na s to p , a w  południo­
w ych A lpach , Banacie i południowym Siedm iogro­
dzie 4 0 0 0  stóp Miejsce zadesmema wynosić winno 
przestrzeni najmniej '3 0  morg niż austr. po 1 6 0 0  
sążni kvv. poziomego rozmiaru. W yłączone są prze­
strzenie na których z n a jd " /8* się Us po r. 1 8 3 5 . 
Zaleśnienie może nastąpić drzewem każdego rodzaju, 
w szakże drzew o większej wartości ma p ie rw w en - 
stwo. Zaleśnienie ma się rozpocząć w roku 1 8 5 6  a 
skończyć się w r. 1 8 5 9 , *,e nagrody przyznane będą 
dopiero 1 8 6 7  r  tak aby drzewka najmniej ośm lat 

Kto się chce ubieg80 0 nagrodę winien się 
zg łosić  do pomiecionego tow arzystw a w W iedniu i 
dokładny z łożyć opis micjsca Przeznaczonego na za - 
leśnienie.

■— N. Pan v rę czy ł osobiście hr. O’Sullivan posło­
wi belgijskiemu wielką w stęgi or(*eru Leopolda. Księ­
żna Brabancka odwiedzi p" drodze C esarza F erdy­
nanda w P ra d z e ; matka j ej -. M arya Dorota
uda się później nieco na krotki czas do Brukselli. 
K siężna B rabancka opuściła stolicę w niedzielę rano 
osobnym pociągiem kolei w tow arzystw ie matki i a r -  
cyks. E lżbiety  siostry, tudzież arcyks. Józefa brata

sw ego , którzy ją  do M orawy odprow adzą. W  or­
szaku księżny znajduje się oprócz wymienionych już 
° s ° h , syn księcia M ettcrnicha.
, ~  , n. ^ y ję c h a ć  m iał przed imieninami swemi

do Ischl dokąd się u d a ła  poprzednio arcyks. Zofia, 
tudziez arcyksiążęta Karol Ludw ik i Ludwik Józef, 
później jedzie tam arcyks. F ranciszek  Karol.

— Na wielkich ćw iczeniach w ojskow ych pod O ło­
muńcem dowodzić będzie jen . ja z d y  hr. W ratislaw . 
G łów ne obroty w szakże odbywać się będą pod do­
wództwem samego Cesarza Jmci.

— Z e Skutari donosi G azeta  Z a g rzeb ska  d. 2 6  
z. m. zaw inęła  do portu Antivari wojenna korw eta 
na której znajdow ał się brat cesarski arcyks. M a­
ksymilian. Kiedy z tw ierdzy tureckiej odpowiedziano 
na powitanie korw ety, JC W . w ysiad ł na ląd i u d a ł 
się do m ieszkania c. k. ajenta konsularnego p. B radas 
a polem odw iedził dowódzcę tw ierdzy Laybega i bi­
skupa rnissyi p. P oten ; następnie arcyksiążę przyj­
m ow ał i odbyw ał przechadzkę w okolicy, rzucając

*0 lud , który mu się po ulicach do nóg
. d«? Cetinii fmp. i za ­
stępca namiestnika Daimacyi bar. Mamuta w orszaku 
oficerow i urzędników, których książę Daniel na prze­
ciw niego w y s ła ł. P rzy jęcie  jego  było św ie tn e , ale 
podróż ta bynajmniej nie nosi na sobie cechy u rzę­
dowej i celem je j je s t tylko obejrzenie w ażniejszych 
punktów ostatniej w ypraw y. Niedawno fmp. bar. M a­
m ai) p rz e s ła ł księciu Danielowi z polecenia JC M ci 
portret Cesarza.

— W  skutku udzielonego przez N. Pana pod d. 2 3  
z. m. upow ażnienia, tymczasowe praw o urządzające 
w ład ze  akademickie z dnia 2 7  w rześnia 1 8 4 9  obo­
w iązyw ać ma jeszcze przez następny rok szkolny.

— Z  Galaczu donoszą, że rząd rossyjski nakazał 
ju ż  pomiary celem wyciągnięcia linii telegraficznej 
między Petersburgiem  a portami Czarnego morza. 
Gdyby wielkie to dzieło przyszło  do skutku , natedy 
telegrafy rosyjskie połączoneby zo sta ły  z au s try ac - 
kiemi albo przez Czerniowce albo przez B essarabie 
i W ołoszczyznę na O rszow ę, z korzyścią obu państw .

A n g l i a .
Korespondenci z Portsmouth zap ełn ia ją  w dzien­

nikach po 4  do 5ciu szpalt opisem rew ii w Spithead 
i w praw iają  czytelnika w podziwienie z tej d o k ła­
dnej znajomości języ k a  i nomenklatury morskiej. M a­
my dzisiejszy plan bitwy prz; d oczam i, pisze T im es, 
objaśniony najdokładniej mnóstwem gw iażdek i lini­
je k , ale tysiące londyńczyków nie ma naw et o tem 
w yobrażenia. Ciekawszemi od tych w szystkich cy­
tat p rzystan i, wód, dróg m orskich, pływ aj'ących 
tw ierdz i warowni, są zapew ne uwagi. W iększe flo­
ty, zebrane by ły  na brytyjskiem wybrzeżu w cza ­
sach wojennych, aie żadna eskadra z tak m ałą liczba 
okrętow me rozw inęła zarazem  tyle s iły  i tyle z rę ­
czności , co obecna. N ajw spanialszy obraz w ojenne- 
go uzbrojenia i ścisłego porządku przedstaw iają  po­
k łady  okrętow Duke o f  W ellington i Agamemnon. 
Najeżone działam i przenoszącem i swoim ciężarem  
arty leryą najw iększych okrętów  liniowych na po­
czątku tego s tu lec ia , działam i tak ustaw ionem i, ł e
okręt trzechoom ostowy może cylow ać w ca łe j szero - 

oscj sw ojej tak lekko i z taką pewnością jak strzelec 
° ^ r^ s zdolne są każdy nieprzyjacielski 

statek w ciągu półgodz ny zniszczyć. Ale do tych 
olbrzymich bateryj morskich nowa p rzyby ła  s iła , i 
w achlarzow y ruch śruby podwodnej staw ia sternika 
w możności kierow ania statk'em  wedle w iatru i p rą ­
du. K iedy przed kilką laty J .  K. M ość oglądała 
w Spitheade flotę z Dciii okrętów liniowych pod w o­
dzą adm irała H yde-P arker, nieśmiano w tak ciasnjm  
obrębie żadnego odbywać ruchu , a okręty lu b o z p e ł -  
uemi żaglami s ta ły  przecież na kotwicy. P rzegląd  
dzisiejszy w tern samem miejscu przedstaw ia najżyw ­
szy widok okropnej potęgi morskiej....

Obraz ten nie jes t b łah ą  ig raszką letnią pośród 
yachtów  i re g a t, ale polityczncm zdarzeniem  którego 
znaczenie zrozumią w szystkie europejskie gabinety, 
a pomiędzy widzami nie jeden się znajdzie który się 
przekona, że obce rządy  grubo się mylą mniemają"? 
iż duch wojenny w Anglii o s łab ł. Bez wątpień'* 
język jakim przem aw iają stow arzyszenia pokoju i 
zaślepieni ich kierow nicy poprow adziły  nas na brzeg 
przepaści przed którą próżno nas bronić chcieli. Nie 
udało się im w praw dzie uśpić dzielności i ?z “!n"8ci 
sw oich w spółziom ków, ale za granicą w / J  f a ł ­
szyw e i niebezpieczne mniemanie, y n -
gielski tak się zatop ił w wolnym handlu i m ateryai-
nych in teresach , że najważniejsze naw et powody nie
zd o ła ją  pobudzić go do wojny. “ Zeba koniecznie 
św iatu ^-ybić myśl tę z 8*«wy- Nł® można p rzep o - 
mnieć, że niektóre z tych okrętow  je szc ze  przed ro­
kiem były  n* w arsztatach i mimo nieprzyjaznych o- 
koliczności w osm mie8'Scy u k ro jo n e  zo sta ły  ocho­
tnikami, a kiedy flagę p aszą  dzielna flota reprezen­
tujei przed Dardanclami, K rólowa odbyw a przegląd 
innej na kanale. Czyhż są d z ą , że skoro adm irał 
Dundas nie p rzep ły n ą ł D ardanelów a  adm irał Corry 
me p rzeby ł Sundu, gabinet rossyjski w pływ u ich me 
czuje? L zyiiż w m aw iają y? siebie, że potęga tych
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flot nie w y w a r ła  w p ły v u tam gdzie nalcżało, to jest 
w Petersburgu i na konferencyi w W iedniu? Odpo­
wiedź leży jak na dłoni. Uzbrojenia Anglii i gorli­
wość z jak ą  lud angiels! i s taną ł  gotowy do obrony, 
przeraz i ły  zagranicznych dyplomatów którzy nas 
miarką patryotyzmu Cobdena mierzyli, a owemu mo­
ralnemu wrażeniu zawdzięczamy nadzieję pokoju...

Daily-News długie swoje uwagi zakończa temi 
w y ra z y ,  pokazując inną stronę tego przeglądu.

chwili gdy nasze zagraniczne mteresa powierzo­
ne zostały A ustry i ,  a ministeryum Aberdeen milczy 
o zagranicznych naszych stosunksch , dają nam na 
zabawkę przegląd floty w Spitheade. W szakże wiel­
kie floty wielkich narodow, inne mają przeznaczenie 
aniżeli zabaw iać widzów morską chorobą dotkniętych. 
Dzisiejsza parada przyniesie zapewne zaszczyt w a­
lecznym, którzy na wszystkich morzach kuli ziem­
skiej obowiązki swoje spełniali. Ale w próby nie 
należało  się bawić. Nie zniżajmy naszej marynsrki 
do rzędu czczych ig raszek ,  nie żąd.ijmy od Herku­
lesa, aby się jak tanecznica w balecie popisywał....

T u r c v a.
0

Ost-Deutsche Post pisze: W  obce kwestyi czy 
Rosya ma sprawow ać na wschodzie protektorat czy 
patronat,  tr. eba się rozpatrzyć w organizacji kościo­
ł a  greckiego, aby ocenić konflikt, jokiby z tego po­
wodu mógł powstać pomiędzy cesarskim protektorem 
w Petersburgu , a patryarchą greckim w Konstanty­
nopolu. Kościół grecki w Rosyi jes t  instytucyą po­
lityczną. Święty synod z&rządzsjący nie jest w ła ­
dzą samodzielną, nie jes t  on ani wyżs-.y od senatu, 
ani mu naw et równy. Członkami sjnodu do którego 
wszystkie spraw y kościelne należą, są metropolici, 
archimaadryci i inni wyżsi duchowni. Prezyduje w nim 
najstarszy metropolita, po praw ej stronie jego krze­
s ł a  stoi próżne krzesło  patryarchy, bo od Piotra W. 
nic masz już patryfcrehów. Po prawej stronie krze­
s ł a  patryarchy, a po lewej przewodniczącego metro­
polity, siedzą Inni metropolici w Petersburgu obecni, 
w  tem samem następstwie archimaLdryci i reszta du­
chownych wedle rangi i lat s łużb  . Minister spraw 
duchownych jes t  na synodzie obecnym, nie zabiera 
jednak  g ło su ,  lecz przedkłada papiery i daje w yja­
śnienia. YV sali posiedzeń jes t  s tó ł  dla najwyższego 
prokuratora ,  je s t  nim obecnie jen. adj. książę P ro ta-  
zow. Nie ma on udziału w naradach bezpośrednio, 
ale jes t  obrońcą w ładzy  cesarskiej i s łuży  mu prawo 
veto jeszcze przed veto cesarskiem. Z ap ad łe  uchwa­
ł y  byw ają mu przedkładane, które on wykonywa je­
żeli je  w idzi być zgodnemi z w olą  ce sa rsk ą  l prawa­
mi. W  tedy dopiero uchw ały  idą do senatu, który 
po ich rozpoznaniu i potwierdzeniu przedstawia j e  do 
sankcyi cesarskiej.

W  radzie duchownej patryarchy konstantynopoli­
tańskiego, na wzór której utworzony był święty sy­
nod rosyjski, patryarcha jest przewodniczącym, brak 
tylko prokuratora i ministra spraw  duchownych. Rząd 
w szakże rosyjski zamierza i dąży do tego aby przy 
radzie patryarchatu umieścić również prokuratora ro­
syjskiego, któryby uchwałom d aw a ł  sankc ję  lub je 
też odrzucał. Podobny urzędnik nawet przy najwię- 
kszem ograniczeniu praw swoich w yw ierałby  nie­
zmierny w p ły w  na synod. Główny wszakże cel zmie­
r z a ,  a b y  usunąć p a t r y a r c h ą  carogrodzkiego i ducho­
wnych pod nim urzędników, stawających rządowi 
rosyjskiemu na drodze, a zaprowadzić organizacyę 
synodu petersburgskiego na ca ły  kościół wschodni. 
Nietylko Grecy, lecz również Bulgarowie, W ołochy, 
M ołdawianie, S -rbowie , Ormianie i Bośniacy wyzna­
nia greckiego, przyszliby pod protektorat rosyjski; 
takowy rozciągnąłby się wkrótce niewątpliwie na in­
ne ludy wyznania greckiego po innych państw ach , a 
ra z  utrwalony panowałby całemu chrześciaństwu na 
wschodzie. Tu znalazłby protektorat nowe pole zdo­
byczy. Patryarchat konstantynopolitański znikłby po­
w oli,  a duchowieństwo greckie Da wschodzie, zajmu­
jące ważne i niepodległe dotąd stanowisko, zeszłoby 
do roli bardzo podrzęanćj. Tu szukać trzeba powodu, 
dla czego adresa ze strony patryarchatu do Sułtana 
tak były serdeczne. Prócz rządu , nie ma Rosya 
w  Turcyi innego przeciwnika nad wyższe duchowień­
stwo greckie.

Kronik* miejscowa ! rsgraataa.
K ra k ó w . Przedsiębiorstw o budowy mostu na W iśle pod K ra­

kowem pod kolój żelazną otrzymał podobno p. R apaport pod któ­

rego firmą spółka przedsiębiorców starozakonnych budowę tę pro­
wadzić będzie.

—  Następujący jes t stan porównawczy jenerałów w armii au- 
stryackiój w latach:

Marszałków 6 
Jener. broni 2 6 
Jen. porucz. 100 
Jen . major. 129

1848. 1851. 1
pensyon. czyn. pensynn. czyn.

— 7 — 6
5 25 32 20

38 139 89 106
57 150 114 129

80
96

125
Marszałkami s ą : Arcyks. J a n , hr. R adecki, bar. Wimpffen, Ks. 
Windischgratz, Ks. Paskiewicz.

—  W  Szczecinie wyrwał się wół przeznaczony na rzeź wy­
padł za miasto i 9 osób poranił, między temi jedną niebez­
piecznie.

—  Dr. M itteldorf docent fizyologii w W rocławiu odbywa o- 
peracye chirurgiczne za pomocą rozpalonego przez galwanizm 
dru tu , korzyści z tego użycia są już przez to same wielkie, 
że tam gdzie nożem nic robić nie m ożna, drut da się wpro­
wadzić.

—  M ontalembert pisze historyą zakonu Benedyktynów i w tym 
cela objeżdża Francyą i przeziera archiwa klasztorne.

—  Justyn Kórner wspomina o pisarzu rzymskim Ammianus 
M arcelinus, który w historyi Konstantyna opisując sprzysiężenie 
Teodorysza w r. 3 71 mówi 0 ruchu stołów.

—  Golibrody w Nowym-Yorku zajmują daleko wyższy sto­
pień w społeczeństwie niż z tej strony Oceanu. Liczba ich 
wynosi około 1,500, a z policzeniem uczniów do 2,000 Pomo­
cnicy pobierają 5 11 dolarów na tydzień w miarę zręczności 
swojćj, Niemcy stanowią wszystkich golibrodów i najwię­
ksza część „salonów jest w ich posiadaniu, a przyszli do tego 
jedynie pracą i oszczędnością. Biorą oni 12%* ct. za golenie, 
2 5 cts. za ostrzyżenie głowy, tyleż za trefienie, ale to się od­
nosi tylko do pierwszych salonów, bo inni liczą tylko 5 cts. 
Salon zamożny przybrany j est  w kosztowne m eble, obicia, obra­
zy, stropy we fresco, naczynia srebrne, pełno wszędzie zapa­
ch u , ale jeszcze salony drugićj lub trzecićj klasy są daleko 
okazalsze niż gdziekolwiek bądź w Europie. Znajdzie tam gość 
kilka gazet do wyboru, parasole i lornety teatralne do wypo­
życzenia, a niektóre połączone są zarazem z łaźniami.

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 16go do 17go sierpnia: 
Antoni Jarosz a Bochni. Adam Z akrzew sk i z Sanoka. Hrabina 
Skorupkowa z Tarnow a. X. Karol Snarski ze  L w ow a. M ichał Do­
brzyński z J a sła .

W yjechali: Maoiój Sm oliński do Bochni. A leksander Brodziń­
sk i do Tarnowa. Hrabina C harozowska do R zeszow a. Chwalibóg 
do Tarnow a. Dr. F ryderyk  Skobel do Pras. Leon Jabłoński do 
Pragi. W asil K opystyński do W a rsza w y . S ta n is ła w  Gardulski do 
m oraw. O straw y. W ła d y s ła w  Kiernicki do P ilzna. Jerzy  hr. T y s z -  
kiew ioz do Tarnow a.

W iad om ości h an d low e i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Z A  

na Targowicy pukiicanej to Klep ar au pray Krakowie 
_______ v  tru tek  gatunkach praktykowane, w  mon, konie.______

W  KRAKOWIE 
dnia 16 sierpnia 1853 roku.

Korzeo pszenicy aim owćj. . . .
„ żyta  s t a r e g o ....................
„ ży ta  n o w e g o ....................
„ j ę o z m io n ia .......................
„ ow sa  r y c h lik u ...............
„ grochu .............................
« J « « i e ł ..................................
„ koniosyny białej . . . .
„ bobu ....................................
x w y k i ...................................
x ta ta r k i..................................
x prosa........................................
x rzepaku zim ow ego . . .
x rzepaku letn iego . . . .
„ ziem niaków starych  . .

Cetnar siana w agi krakow z. .
x s ło m y  „ . . . .

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ...............
x okow ity „ ...................
„ m asła  c z y s t z g o ..................

Kopa jaj k u r z y o h .........................
D rożdży wanien, zp iw am aroow  

x x x  dubeltów.
K aszy Jęoz. m ia rk a .........................

„ częstoch ............................. .
„ p s z e n n e j ..............................
„ p e r ło w ó j .............................
„ tatarom, o a ł d j ..................
„ przetartej..............................

Peoaku ...............................................
Mąki z pod k r u p e k ......................
Mąki ta ta r o z a n d j ..........................

Z M agistratu
D elegow ani O byw atele: Radzoft Kommisarz Targ.

|jl. Gatunek. II.Gatunek j III. Uatun.

II od II Jo od || do j od d )
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W in c e n ty  D anek. T eo fil W eep er.
*termontou>eki Adjunkt

K ra k ó w  d. 16 sierpnia. Z t 0" 0* " * ™ 1̂ aJ®*eS0 święta uroosy- * 
stego nie było prawie żadoego *b0 rńlestwa Polskieirn na I

J a n  L a u n e r .
JK . Knowiakowski,

dzisiejszym  targu , i w ła śn ie  tśż targ się  w cale nie od b yw ał;  
sprzedano tylko nieco z w sypek na bieżąoą m iejscow ą potrzebę i 
oo chłopi przyw ieźli. Kupujących również bardzo m a ło , a sprze­
daż s z ła  tylko w gatunkach średoioh. Z yta  nieco nowego płacono  
po 6% , 6*/,, 7 z łr .;  starego nie było  naw et na targu, ty lko około  
100 koroy z w sypek  zapłacono po dawnej cenie. Pszenicy w śr e ­
dnich gatunkach nieco po 8 7 , ,  9, 9 '/ , z łr . Jęczm ienia trochę no-

« » S = L ^ S I l =£ ^ l£ £ 2 i_ £ i i^ £ 2 =E2=£l==a«i==i==================

i t a  papierów poblicinydi i pieniędzy.
W ie d e n .  U u rsa  tm U yrafic*°*  s  dn ia  17go sie rp ,  Metaliki t~ f.ro  

9d / , .  -  Metal,ki 4 % -p r o * . 64% . -  M etaliki 4-proe. 8 4 ' / , .  -  
4 -  proo. s I860  r. 53%  -  2% -pro*. «8% ,. -  1 -proe. 19*/, 
z ciąga, z 1830 v. ago, — A egstn rg  108%  — Londyn
!0  kr. 40. — P try ż  J383/, .  — Akovo B a sk ó w . 1402. — Akoy#  
kolei zol. poła . Ferdyn. S34*. — Pożyoaka u r. 1841 III. A 97’/ , ,  
B. 1 1 3 '/,. C st-D  .aan Iiam pfsch. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  17 sierpnia. Banknoty anstryao. żądają 9 6 '/ ,,  
płacą 95% . — Pruski karani ś. 103, p ł. 103% . — Kable srebrem  
nowe a 1 p a r i  . — C w auojgicry nowo ż. 104%  pł. 104% . 
C n an cygiery stare a. 104 ,, p ł. 104. — im poryały ż. 34 6, p ł. 
34 3  — Dukaty au«i4ryi»ck:a i hoSasderskio ż. 19 9 , p ł. 1P 6. 
Ż0f:anho'?e ż. S3 22 pł. 33 18 - I.taty Zastaw ne polekio żądają  
98% pł. 93% . — L isty Zastaw ne ęalic. z kupo. ż. 23%  pł. 92% . 

A u rn  l w o w s k i  a ćmo, 13go sierpnia. Dukat holend. 6  i f r .  4 ar. 
Dekat 0 ®s, 5 *łr. 8* k r .— Póżinipcryał roa. 8 sSr. 56 kr. — 
RaWl t o*. 1 t ł , .  u  kr. — Tolar pruski 1 z łr . S5 kr. — Polski 
łnranS i p ięciozłotów ka 1 u$r. 17 tr. — Karo listów  East. w gal. 
*tan. Isu ty tneie  b r o d y to w y c  : Kupiono próoe kspomtw 100 po — 

hr. xr n,. k .— Sprcodaao 100 po — młr. — kr. — D a- 
wano *» *00 air. 91 kr 40 -  Żądano młr. 92 kr. 10 

K u r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z duia 12 sierpnia: — w eksle:  B er-
! ‘o *' m‘ *• r- 91 kop. 80  d. r. -  k. — . — Gdańsk 

100 tal. 2-m . ż. r. 91 k. 65 d. — k. — . Hamburg 3 0 0 b. m. k.
?% .r; i ! 3!! k‘ 80 A- T■ ~  k — Londyn 1 fnt set. 3 -m . ż.r. 6 k. 16 / , d. r. — . _  3o0 fr#nk a _m t  r 74 k , 0

r- - ■  -  w >edcń 150 z łr . 3 -m . ż. r. 86 k. 40 d. r. -
k. — . W rocław  100 tal. 2-m . ż. r. 91 k. C5 d. r. — k —

filonety: — pń łiinperyeły ż r. — k. — d. r. 5 k. 15.
P a p ie r y :  — Obligi skarbowe za 100 r. ł .  r.   k — d r —

k — . Obligi skarbowo za 4 7 , 100 r. 4. V .  89 k 79 d. r. 89
k.30. Limty zastaw ne nowe za 100 ż r. Id k. 7 1  d. r. 11 k 69
Obligaeye udziałow e na 300 z łp  ż. r. — k. — d. r . '— k. — .
Obligacye cząstkow o na 500 złp . ż. r. — k. — d. r.' — k. —
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs. 21 kop. 
15.— Serve w ylosow ane lit. — na — złp . żąd. rs. — kop. — 
d. r. — kop. — Dowody Kom. Certyf. Lik. złp . 100 żąd. rs. 6 
kop. — d. rs. 5 kop. 77J.

A n r s  VeiedeDfiikl » dola 16 s ie rp n ia .--  Motmilki ° 4 5/ , ,  — *s —# 
pożyoska. 84% . — Akcya S a ch s wied. 1 4 0 6 .— Akcya kola! że1. 
csl. 3 3 7 * /,.— A gio od a Seta 1 4 7 ,. »d srebra 9.

K a r a  w r o « 3 o w .ik !  a d. 16 sierp .— Banknoty anałryaaŁ. 9 3 “ % ż. 
Banknoty palukio 98 ż. - -  Lirty zbŁtawsa poiat.ie d »*oo  i 
ic w e  £6'/* ż — L ist” ractaw ot pcinań. 4 7 , 1 0 4 * , ż . , dto 
3 J 7 , S 872 ż . — Kolej K s-ak.-góroo-ezląe. B4*/, ż.

inseraty.
D onn erstag  den 18tcn A ugust u n b e i l l n j g t e i *  B i  -

- a c l i l u s s  der crsten Aufstellung von Henri D essort’s 
liund genial den, bew eglicheo Pleoranm and Cyolorama.

czw artek d. 18 sierpnia n i e o t l w o ł a l n e  / . a n i -
h l l l ę c i e  pierwszej w y sta w y  K rcjobrazów , ruchome] 

Pleoramy i Cykloramy Henryka Dossort. ( 8 4 5 -2 )

/B B ^ ło d y  c iło w ie k  liczący  lat 18 z domu ob yw atelsk ie-  
\ f g | 9  p i  go, ukońozyw szy 4ry k lasy  niemieckie i posiadający  

równym stopniu Języki Polski, Niemieoki i C ze­
sk i, ży czy  sobie być pnmieszozonym przy ckonomioznym gospo­
darstw ie lub przy leśnictw ie. W iadomość udzieli Dr Knzel , pod 
Nr. 7 w Tarnowie zam ieszk ały . ( 7 9 6 -2 )

m i o n pr' y  ulicy 0ro(1,k i®J p°d L - 2 0 *H i l t l M l l l l .  I k l  z wolnej ręki do sprzedania. —
B liśsza  wiadom ość pod tym śe numerem. ( 8 3 2 -3 )
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K o n s t a n t y  S o b o l e  wam ? Redaktor odpowiedzialny. w D ru k a rn i  Czasu.

Ostatnie wiadomości.

Korespondencya Auslryacka pisze pod dniem 16 b.m.: 
Jutrzejsza Gazeta Wiedeńska przyniesie obwieszczenie 
najwyższego postanowienia z dnia 13 b. m., na mocy któ­
rego stan oblęienia i d  stołecznem i głótonem mie­
ście W iedniu, tudziei i d  stołecznem mieście Pra­
dze i w twierdzach czeskich Kóniggratz, There- 
rienstadt i  Josephstadt zniesionym będzie z  dniem  
lm  września, a w skutku tego zniesienia zwykłe władze 
cywilne i sądy wejdą w przypadający im zakres regularnej 
działalności. Zaprowadzenie stanu oblężenia było natural- 
nem smutnem następstwem pożałowania godnych wypad­
ków, które przywiodły do tak głębokiego wstrząśnienia 
państwa. Wzmiankowane powyżej najw. postanowienie 
służy za dowód, że przyczyny które sprowadziły za so­
bą ogłoszenie stanu oblężenia w Wiedniu i Pradze, uzna­
ne są za ustałe, a warunki do przywrócenia zwykłego 
porządku rzeczy istnieją wedle najwyższego zdania; do­
zwala ono przeto pożądaną żywić nadzieję, iż tak jak 
z szybko postępującą organizacyą państwa, również gdzie- 
indziój, gdzie dotąd stan wyjątkowy jeszcze istnieje, wa­
runki te podobnież zwolna się znajdą, tam podobnego 
aktu łaski cesarskiój z ufnością oczekiwać można.

N. Pan przybył 14 przed wieczorem do Ischl.
Depesza z Paryża 16 b. m. donosi: W czasie przyjmo­

wania dyplomacyi, Cesarz wziął za rękę lorda Cowley i 
dziękował mu za życzenia. „Najprzyjemniejszym dla mnie 
dniem jest dzisiejszy — rzekł Cesarz — kiedy widzę, iż 
pokój zapewniony, co do mnie przynajmniej uważam go 
za taki, który nie wymaga ofiary z godności i miłości 
własnói któregokolwiek narodu.

Depesza z Londynu 15go donosi, że parlament odro­
czonym ma być dnia 18 b. m.

A ntoni Czapliński, zarz^dzca drukarni*


